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„Chcę żyć w baj­ce”.

VIVIAN (JULIA ROBE­RTS)

w fil­mie Pret­ty Wo­man

 

Maxou, mu­szę ci coś po­wie­dzieć.
Sie­dzę przy sto­le ze swo­im przy­szłym mę­żem w du­żym domu w Sa­int-Lam­bert, gdzie od kil­ku ty­go­dni w za­sa­dzie miesz­kam.

Jest po­świą­tecz­ny wto­rek, więc przy­go­to­wa­łam pro­stą ko­la­cję: gra­vlax, mie­szan­kę sa­łat z gra­na­tem i grzan­ki z roz­ma­ry­nem. A na przy­staw­kę – cap­puc­ci­no grzy­bo­we. Upi­jam łyk bia­łe­go wina dla ku­ra­żu.

– Cho­dzi o nasz ślub.

– Słu­cham cię, Char­lot­te. – Ma­xou od­kła­da wi­de­lec, żeby po­świę­cić mi całą uwa­gę.

Im le­piej znam swo­je­go fa­ce­ta, Ma­xi­mi­lie­na Lher­mit­te’a, tym moc­niej je­stem w nim za­ko­cha­na. Rano, gdy się bu­dzę i wi­dzę jego pięk­ne, ja­sne wło­sy, szczy­pię się, żeby spraw­dzić, czy nie śnię. I tak jest co­dzien­nie, od­kąd w Boże Na­ro­dze­nie mi się oświad­czył.

– Wiesz, szef po­pro­sił mnie o przy­słu­gę.

– Char­lot­te, uma­wia­li­śmy się, że to bę­dzie ka­me­ral­na uro­czy­stość. Po co za­pro­si­łaś sze­fa?

– Nie, nie, spo­koj­nie. Nie za­pro­si­łam go. Tak na­praw­dę cho­dzi o pro­gram...

Od dwóch lat je­stem re­se­ar­cher­ką w pro­gra­mie te­le­wi­zyj­nym To­ta­le­ment Ro­xan­ne. Ty­tuł po­cho­dzi od imie­nia pro­wa­dzą­cej, Ro­xan­ne D’Amo­ur. Tro­chę go­to­wa­nia, tro­chę wy­stro­ju wnętrz i de­ba­ta te­le­fo­nicz­na na te­ma­ty w sty­lu: „Czy seks kie­dy­kol­wiek znisz­czył wa­szą przy­jaźń?”.

– Wiesz, że pro­gram cien­ko przę­dzie. Oglą­dal­ność spa­da i ro­bi­my wszyst­ko, żeby znów przy­cią­gnąć uwa­gę wi­dzów.

– Ale jaki to ma zwią­zek z na­szym ślu­bem? – pyta mnie Ma­xou, do­le­wa­jąc nam wina z tą swo­ją ga­lan­te­rią, któ­rą tak w nim lu­bię.

– Chcą sfil­mo­wać przy­go­to­wa­nia.

– Sfil­mo­wać je? Po co?

– Wiesz... oni chcą zro­bić coś w ro­dza­ju re­ali­ty show i to­wa­rzy­szyć mi przez ko­lej­ne ty­go­dnie. Przy wy­pi­sy­wa­niu za­pro­szeń, ku­po­wa­niu suk­ni, wy­bie­ra­niu tor­tu, sali, menu i tak da­lej...

Ma­xou marsz­czy brwi. Bar­dzo dba o swój wi­ze­ru­nek, więc do­brze wie­dzia­łam, że z re­zer­wą od­nie­sie się do po­my­słu, któ­ry mnie oso­bi­ście po­do­ba się jak ża­den inny. Będę od­gry­wać w te­le­wi­zji księż­nicz­kę i jesz­cze mi za to za­pła­cą... Czy może być coś lep­sze­go?

Ale Ma­xou nie pra­cu­je w show-biz­ne­sie. Jest dy­plo­ma­tą. Ow­szem, to świet­nie płat­na ro­bo­ta, ale ja za­nu­dzi­ła­bym się w niej na śmierć. Poza tym jest Fran­cu­zem. W do­dat­ku pa­ry­ża­ni­nem. Zresz­tą za kil­ka mie­się­cy, za­raz po ślu­bie, prze­pro­wa­dzi­my się tam, do Pa­ry­ża. To tak­że nie­sa­mo­wi­cie mnie eks­cy­tu­je.

– Char­lot­te, nie bar­dzo mam ocho­tę, żeby wszy­scy do­wie­dzie­li się, co bę­dzie­my jeść pod­czas we­se­la.

– Oj tam, wszy­scy, wszy­scy... Nie prze­sa­dzaj. Już pra­wie nikt nie oglą­da na­sze­go pro­gra­mu.

No do­brze, bądź­my uczci­wi. Czte­ry­sta ty­się­cy wi­dzów to nie tak cał­kiem n i k t. Ale w tym mo­men­cie każ­da stra­te­gia jest do­bra, żeby go prze­ko­nać. Na­wet małe kłam­stew­ko.

Bo osta­tecz­nie nie mam wy­bo­ru. Już się zgo­dzi­łam na ten pro­jekt w roz­mo­wie z eki­pą. Też nie mia­łam wy­bo­ru. Albo co­dzien­ne małe daw­ki mo­ich ślub­nych pe­ry­pe­tii na ekra­nie, albo prze­nie­sie­nie do re­dak­cji spor­to­wej. W moim przy­pad­ku ozna­cza­ło­by to za­wo­do­we sa­mo­bój­stwo, bio­rąc pod uwa­gę, że ni­g­dy nie obej­rza­łam w ca­ło­ści żad­ne­go me­czu ho­ke­jo­wej dru­ży­ny Mont­re­al Ca­na­diens. Za­sy­piam za­wsze przed koń­cem pierw­szej ter­cji. I to na­wet wte­dy, gdy sie­dzę w loży w hali Cen­tre Bell; cze­kam, aż po­da­dzą mi­ni­saj­gon­ki i pa­lusz­ki se­ro­we, a po­tem za­czy­nam ki­mać.

– Czy to ozna­cza, że pod­czas na­sze­go ślu­bu też będą ka­me­ry?

– Cóż, to zbyt od­le­gła przy­szłość. Jesz­cze o tym nie roz­ma­wia­li­śmy, ale są­dzę, że tak. Sfil­mu­ją też może ka­wa­łek we­se­la, ale kró­ciut­ki. Praw­do­po­dob­nie tyl­ko po­czą­tek.

– Co to, to nie! Nie zga­dzam się. Nie mam ocho­ty zna­leźć się na YouTu­be! Ani w two­im pro­gra­mie. Przy­kro mi, Char­lot­te, ale będą mu­sie­li zna­leźć inny spo­sób na pod­nie­sie­nie oglą­dal­no­ści.

I Ma­xou robi to co zwy­kle, gdy uwa­ża te­mat za za­mknię­ty – za­bie­ra się do je­dze­nia. W mil­cze­niu pa­trzę na swój ta­lerz, ja­koś na­gle stra­ci­łam ape­tyt. Cho­le­ra! Co mam zro­bić, żeby wy­do­stać się z tych ta­ra­pa­tów?

***

– Ale nie mam wy­bo­ru. Zro­bię to, tyl­ko tak, że Ma­xou ni­cze­go się nie do­my­śli.

Tłu­ma­czę wszyst­ko mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce w dro­dze do fir­mo­wej ka­fe­te­rii. Aïsha pra­cu­je przy tym sa­mym pro­gra­mie co ja. Jest oso­bi­stą sty­list­ką pro­wa­dzą­cej, a tak­że wszyst­kich re­dak­to­rów. Zaj­mie się mną w cza­sie pra­cy nad re­ali­ty show. Hura! Będę wy­glą­dać bo­sko, to pew­ne.

– Char­lot­te, prze­cież on się do­wie!

– Ależ skąd, bez obaw, nie oglą­da pro­gra­mu.

– Tak, ale inni mogą cię zo­ba­czyć i mu o tym po­wie­dzieć.

– Coś ty, jego ko­le­dzy z pra­cy oglą­da­ją tyl­ko TV5.

– A je­śli Max bę­dzie chciał iść z tobą na za­ku­py? Jak mu wy­ja­śnisz obec­ność Fre­da?

Fred to ope­ra­tor, któ­re­go przy­dzie­lo­no do fil­mo­wa­nia mnie. Nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­ny chło­pak, któ­ry do­ra­bia jako ka­ska­der w fil­mach. Kie­dyś nie da­ła­bym się mu dłu­go na­ma­wiać na akro­ba­cje w łóż­ku king size.

Ale to było, za­nim za­rę­czy­łam się z Ma­xou. Dziś mo­gła­bym co­dzien­nie mi­jać Bra­da Pit­ta, na­wet bym go nie za­uwa­ży­ła!

– Nie, nie, Aïsho. Max jest zbyt za­ję­ty, żeby cho­dzić po skle­pach. Zresz­tą usta­li­li­śmy, że to ja się wszyst­kim zaj­mu­ję.

– A w dniu ślu­bu, gdy zo­ba­czy wóz trans­mi­syj­ny? Co wte­dy wy­my­ślisz?

– Za­sta­na­wia­łam się nad tym. Oczy­wi­ście, nie będę mo­gła tego przed nim ukryć. Ale mam na­dzie­ję, że bę­dzie tak szczę­śli­wy, że mi to wy­ba­czy i po­dej­mie grę.

– Po­boż­ne ży­cze­nia, Char­lot­te. Aku­rat! Już wi­dzę, jak Ma­xou to łyka. Bę­dzie wście­kły.

– Nie bę­dzie... A może mu po­wiem, że nie wie­dzia­łam, że to nie­spo­dzian­ka, że wszyst­ko uknu­li­ście za mo­imi ple­ca­mi. Wte­dy nie bę­dzie mógł mieć do mnie pre­ten­sji.

– Nie jest do­brze, Char­lot­te... W każ­dym ra­zie ja cię uprze­dzi­łam. Ten nu­mer skoń­czy się ka­ta­stro­fą.

– Nie­po­trzeb­nie się mar­twisz, słon­ko. Sy­tu­acja jest pod cał­ko­wi­tą kon­tro­lą – koń­czę i za­ma­wiam dwie kawy z mle­kiem.

W dro­dze do biu­ra zwie­rzam się Aïshy, że na­dal nie wy­bra­łam miej­sca, w któ­rym zor­ga­ni­zu­ję ślub. Cią­gle wa­ham się mię­dzy ce­re­mo­nią miej­ską a wiej­ską. To je­den z mo­ich wiel­kich ży­cio­wych dra­ma­tów. Chro­nicz­ne nie­zde­cy­do­wa­nie. Po pro­stu – w każ­dej sy­tu­acji do­strze­gam za­wsze tyle samo za­let co wad.

– Ja na two­im miej­scu urzą­dzi­ła­bym we­se­le w mie­ście, w ele­ganc­kim ho­te­lu. To naj­bar­dziej gla­mo­ur i na cza­sie.

– Tak, ale mniej ro­man­tycz­ne niż dwo­rek nad rze­ką Ri­che­lieu. I mniej na­zna­czo­ne pięt­nem hi­sto­rii.

– Hi­sto­rii? A co nas ob­cho­dzi, Char­lot­te?

– Mo­ich fran­cu­skich go­ści być może obej­dzie.

– Ach, ro­zu­miem... Chcesz im za­im­po­no­wać, co? Ale, Char­lot­te, oni u sie­bie mają mnó­stwo dwor­ków i zam­ków! Cała Fran­cja to je­den wiel­ki za­by­tek...

– Wy­obraź so­bie, że wiem. Wpraw­dzie ni­g­dy tam nie by­łam, ale nie je­stem idiot­ką!

Uwa­ga Aïshy do­tknę­ła mnie do ży­we­go. Przy­spie­szam kro­ku, żeby przy­ja­ciół­ka zo­sta­ła w tyle. Tak, wiem, to dzie­cin­ne za­cho­wa­nie, ale gdy mowa o or­ga­ni­zo­wa­niu mo­je­go ślu­bu, przy­zna­ję, że ro­bię się bar­dzo draż­li­wa.

– Char­lot­te! Nie bierz tego do sie­bie! Ja prze­cież wca­le nie po­wie­dzia­łam, że je­steś idiot­ką... Za­cze­kaj!

Aïsha mnie do­ga­nia, ła­pie za ra­mię, zmu­sza, że­bym przy­sta­nę­ła i spoj­rza­ła jej w oczy. A wszyst­ko to nie uro­niw­szy ani kro­pli kawy. Im­po­nu­ją­ce.

– Olej in­nych. To twój ślub. Ty sama – cze­go chcesz?

– Jed­ne­go i dru­gie­go.

– Jak to?

– Chcę we­se­la w mie­ście, z ca­łym tym blich­trem, ale wiej­skie­go i ro­man­tycz­ne­go za­ra­zem.

– No, te­raz to chy­ba tro­chę za dużo wy­ma­gasz.

Wi­dząc jej znie­chę­co­ną minę, czu­ję zbli­ża­ją­cy się atak pa­ni­ki. Obie­ca­łam so­bie, że w przy­szło­ści na­uczę się pa­no­wać nad tym uczu­ciem. Ale naj­wy­raź­niej nie za­cznę tej na­uki dziś.

– Przy­się­gnij, że znaj­dziesz dla mnie coś ta­kie­go, Aïsho. To mój ślub i chcę, żeby wszyst­ko było per­fek­cyj­ne, do­sko­na­łe, naj­lep­sze... To musi być miej­sce ma­gicz­ne, inne niż wszyst­kie... Ach, mój Boże! Jak my je znaj­dzie­my? To nie ta­kie pro­ste, ni­g­dy nam się nie uda...

Gdy­bym nie trzy­ma­ła kub­ka z kawą, ści­snę­ła­bym obie dło­nie przy­ja­ciół­ki, żeby jesz­cze wzmoc­nić efekt swo­ich słów.

A gdy­bym nie bała się ośmie­szyć, uklę­kła­bym przed nią i pro­si­ła o po­moc. Na­tych­miast, tu­taj, po­środ­ku holu, w obec­no­ści ko­le­gów. Ale po­nie­waż mimo wszyst­ko za­cho­wa­łam reszt­ki dumy, po pro­stu pa­trzę na nią bła­gal­nym wzro­kiem.

– Je­śli go nie znaj­dzie­my, będę zmu­szo­na wy­pra­wić we­se­le w ja­kimś ba­nal­nym ho­te­lu w Mont­re­alu. Albo w La­val. Ta­kim z be­żo­wy­mi ścia­na­mi i bur­gun­do­wym dy­wa­nem. To ze­psu­je całą uro­czy­stość... At­mos­fe­ra pod­czas ko­la­cji bę­dzie okrop­na. A ja będę się tak wsty­dzi­ła, że do ni­ko­go się nie ode­zwę.

– Daj już spo­kój!

Bio­rę głę­bo­ki od­dech, pró­bu­jąc się uspo­ko­ić. Od­kąd wiem, że za kil­ka mie­się­cy wy­cho­dzę za mąż, w mo­jej gło­wie po­wsta­ją naj­gor­sze sce­na­riu­sze: ca­te­ring od­wo­ła­ny w ostat­niej chwi­li, suk­nia ślub­na, któ­ra roz­ry­wa się od góry do dołu pod­czas pierw­sze­go tań­ca i od­sła­nia moje bia­łe strin­gi z ró­żo­wą ko­ron­ką. I naj­bar­dziej ka­ta­stro­ficz­na wi­zja: Ma­xou, któ­ry nie przy­cho­dzi, zo­sta­wia­jąc mnie z go­ść­mi i wszyst­ki­mi ra­chun­ka­mi do za­pła­ce­nia.

– Char­lot­te, bę­dziesz się za­cho­wy­wać jak dzie­ciak, gdy za­czną fil­mo­wać two­je przy­go­to­wa­nia?

– Nie za­cho­wu­ję się jak dzie­ciak. Je­stem tro­chę zde­ner­wo­wa­na, nic wię­cej.

– Tro­chę? Jak tak da­lej pój­dzie, wca­le nie wyj­dziesz za mąż, bo wcze­śniej do­sta­niesz za­wa­łu.

– Okay, do­brze, masz ra­cję. Uspo­ka­jam się... Ale na­dal nie mamy lo­ka­lu na uro­czy­stość.

Ru­sza­my obie w stro­nę biu­ra, każ­da za­to­pio­na we wła­snych my­ślach. Aïsha chce do­dać mi otu­chy.

– Znaj­dzie­my tę two­ją salę, zo­ba­czysz. Zresz­tą mamy jesz­cze tro­chę cza­su, praw­da?

– Cza­su? Nie za bar­dzo. Ju­tro po po­łu­dniu krę­ci­my. A ja mam wła­śnie szu­kać sali.

– Chy­ba nie mó­wisz po­waż­nie?

– Hm... ow­szem.

– Ech, Char­lot­te, cza­sem na­praw­dę mnie draż­nisz! No do­brze, za­dzwoń do Ugo, po­wiedz mu, że spo­ty­ka­my się dziś na ko­la­cji. We tro­je wpad­nie­my na ja­kiś po­mysł... A te­raz się po­spiesz, spóź­ni­my się na ze­bra­nie.

Ugo to mój naj­lep­szy przy­ja­ciel. Miesz­ka w tym sa­mym domu co ja i obo­je pa­sjo­nu­je­my się do­brym je­dze­niem. Nie­ste­ty, za­ko­chał się w moim ko­le­dze z pra­cy – i był to bar­dzo zły po­mysł. Ju­stin to re­dak­tor dzia­łu ogrod­ni­cze­go, pięk­ny jak mło­dy bóg, ale ego­cen­trycz­ny jak mało kto. W do­dat­ku nie do koń­ca za­ak­cep­to­wał swo­ją orien­ta­cję. O, wła­śnie, o wil­ku mowa, roz­siadł się non­sza­lanc­ko w sali kon­fe­ren­cyj­nej. I ta jego wy­nio­sła mina!

Ra­zem z nim sie­dzą Ro­xan­ne, pre­zen­ter­ka, któ­ra tym ra­zem, o dzi­wo, nie jest spóź­nio­na, i Do­mi­ni­que, re­ali­za­tor­ka pro­gra­mu. Ta z ko­lei za­ko­cha­ła się w na­szym sze­fie, panu Sam­so­nie, żo­na­tym ojcu trój­ki dzie­ci. Ża­ło­sne.

I wresz­cie jest tu P-O, czy­li Pier­re-Oli­vier, słyn­ny szef kuch­ni, któ­ry pro­wa­dzi wła­sną knaj­pę i dział ku­li­nar­ny w na­szym pro­gra­mie. Ach tak, jest on rów­nież uko­cha­nym Aïshy. Moja przy­ja­ciół­ka za­kli­na się, że są naj­szczę­śliw­szą parą na świe­cie i że P-O wca­le nie za­słu­gu­je na łat­kę pod­ry­wa­cza, któ­rą mu przy­pię­to. Je­śli wie­rzyć Aïshy, P-O jest wier­ny jak pies...

Ja za to mam dziw­ne prze­czu­cie, że ona daje się oszu­ki­wać. Ale po­nie­waż nie mam do­wo­dów – przy­naj­mniej na ra­zie – za­cho­wu­ję swo­je oba­wy dla sie­bie. Trze­ba przy­znać, że P-O to de­li­kat­ny te­mat w na­szych roz­mo­wach.

Są­dzę, że Aïsha ni­g­dy nie prze­tra­wi­ła mo­je­go ro­man­su z nim, cho­ciaż to się sta­ło, za­nim za­czę­li się spo­ty­kać. Je­śli o mnie cho­dzi – była to chwi­la za­po­mnie­nia... Ale gdy pa­trzę na P-O, jak sie­dzi na­prze­ciw mnie i chru­pie her­bat­ni­ki, przy­po­mi­nam so­bie, dla­cze­go ule­głam cza­ro­wi tego wło­skie­go ma­cho. Ależ fa­cet!

– No do­brze, te­raz, gdy wszy­scy już są, za­cznie­my ze­bra­nie – rzu­ca Do­mi­ni­que. – Wie­cie już, że ju­tro krę­ci­my pierw­szy od­ci­nek na­sze­go re­ali­ty show o Char­lot­te. Za­tem...

Ju­stin pro­stu­je się na krze­śle i prze­ry­wa Do­mi­ni­que:

– Jak mie­li­by­śmy nie wie­dzieć? Uszy puch­ną od słu­cha­nia o tym jej ślu­bie.

– Wła­śnie. To de­ner­wu­ją­ce – po­pie­ra go Ro­xan­ne.

Pro­wa­dzą­ca pro­gram ma do mnie śmier­tel­ny żal, od­kąd szef i Do­mi­ni­que po­sta­no­wi­li dać mi szan­sę na wi­zji. Po­cząt­ko­wo chcie­li po­wie­rzyć mi rolę współ­pro­wa­dzą­cej, ale gdy się do­wie­dzie­li, że wy­cho­dzę za mąż, wpa­dli na znacz­nie lep­szy po­mysł.

– Za­tem – cią­gnie Do­mi­ni­que – bę­dzie­my to­wa­rzy­szyć Char­lot­te w przy­go­to­wa­niach, któ­re za­pre­zen­tu­je­my w pro­gra­mie w krót­kich od­cin­kach, co­dzien­nie.

– Nie, Do­mi­ni­que, nie co­dzien­nie – po­pra­wia Ro­xan­ne. – Pa­mię­tasz, usta­la­ły­śmy, że bę­dzie­my to po­ka­zy­wać co dwa dni, nie czę­ściej. Nie moż­na prze­cież za­nu­dzić wi­dzów!

Przy­wy­kłam do zło­śli­wych ko­men­ta­rzy na­szej pro­wa­dzą­cej, ale mu­szę przy­znać, że tym ra­zem mam ocho­tę roz­kwa­sić jej nos.

– To praw­da, Ro­xan­ne, co dru­gi dzień – kon­ty­nu­uje Do­mi­ni­que. – Te­raz od­da­ję ci głos, bo to był twój po­mysł.

– Tak, rze­czy­wi­ście. Po­my­śla­łam, że to bę­dzie tro­chę przy­dłu­gie i nud­na­we. Oglą­da­nie dziew­czy­ny przy­mie­rza­ją­cej suk­nie ślub­ne nie jest zbyt eks­cy­tu­ją­ce.

– To za­le­ży dla kogo.

– Cie­bie, Char­lot­te, to eks­cy­tu­je, ale trze­ba po­my­śleć o wi­dzach. Więc wpa­dłam na po­mysł, że będą uczest­ni­czyć w two­im ślu­bie.

– Uczest­ni­czyć? Jak to: uczest­ni­czyć? – py­tam lek­ko za­nie­po­ko­jo­na.

Je­śli do tego wszyst­kie­go mam za­pra­szać wi­dzów na ślub, to nie wiem, jak po­ra­dzę so­bie z Mak­sem.

– To pro­ste. Bę­dzie­my ich py­tać o zda­nie. Przy­mie­rzysz kil­ka su­kien, ale to wi­dzo­wie zde­cy­du­ją, któ­rą wło­żysz. Po­dob­nie bę­dzie z menu, salą i mu­zy­ką.

Ro­xan­ne wy­mie­nia co­raz to nowe „pro­po­zy­cje”, a ja mam wra­że­nie, że roz­pa­dam się na ka­wał­ki. Co? O naj­waż­niej­szym dniu w moim ży­ciu mają de­cy­do­wać nie­zna­ne mi oso­by, któ­re nie mają nic in­ne­go do ro­bo­ty, jak tyl­ko żyć cu­dzym ży­ciem?

– Bę­dzie­my tak­że słu­chać ich su­ge­stii – cią­gnie pro­wa­dzą­ca z ob­łud­nym uśmie­chem. – Je­śli ze­chcą, że­byś urzą­dzi­ła ka­ra­oke, urzą­dzisz ka­ra­oke.

Od­bi­ło jej, cał­kiem jej od­bi­ło! Mam urzą­dzać ka­ra­oke na wła­snym we­se­lu? Śpie­wać w du­ecie z Ma­xou T’es mon amo­ur, t’es ma ma­îtres­se? Co ona so­bie wy­obra­ża? Że wyj­dę za mąż w ple­bej­skim sty­lu? Że będą fi­stasz­ki w sko­rup­kach, ob­ru­sy w krat­kę i piwo z becz­ki?

Sko­ro tak, to mnie nie zna. Nie, tak na­praw­dę zna mnie bar­dzo do­brze. Wie, że ma­rzę o ślu­bie z kla­są, i pró­bu­je wszyst­ko ze­psuć. Ale ja jej na to nie po­zwo­lę!

– Wi­dzo­wie zde­cy­du­ją tak­że o za­ba­wach. Nie zdzi­wi­ła­bym się, gdy­by wy­bra­li tę z pod­wiąz­ką. Wiesz, pan mło­dy musi zsu­nąć pan­nie mło­dej pod­wiąz­kę zę­ba­mi. I tę, w któ­rej dzie­się­ciu fa­ce­tów zdej­mu­je ko­szu­le, a ty, z za­wią­za­ny­mi ocza­mi, mu­sisz zgad­nąć, któ­ry jest two­im mę­żem, głasz­cząc ich po tor­sach...

Ni­g­dy, prze­nig­dy! Zer­kam na Aïshę, któ­ra jest rów­nie prze­ra­żo­na jak ja, na Ju­sti­na, któ­ry bez­wstyd­nie się śmie­je, i na P-O, wy­glą­da­ją­ce­go tak, jak­by miał to gdzieś. Na ko­niec spo­glą­dam na Do­mi­ni­que i wte­dy mój nie­po­kój za­czy­na na­ra­stać. Re­ali­za­tor­ka uśmie­cha się po­ro­zu­mie­waw­czo do pro­wa­dzą­cej, a po­tem koń­czy roz­mo­wę:

– Dzię­ku­ję, Ro­xan­ne, za ten ge­nial­ny po­mysł. Za­tem – umo­wa stoi. Char­lot­te, jako pierw­sza oby­wa­tel­ka Qu­ebe­cu bę­dziesz mia­ła in­te­rak­tyw­ny ślub z udzia­łem pu­blicz­no­ści. Nie mo­że­my się do­cze­kać, żeby to zo­ba­czyć!

A ja mam ocho­tę uciec na bie­gun pół­noc­ny.

***

– Co za suka! Co za cho­ler­na suka!

Ugo nie może uwie­rzyć w za­cho­wa­nie Ro­xan­ne. On, Aïsha i ja sie­dzi­my w kuch­ni, w jego skle­pie mię­snym, już po za­mknię­ciu. Ugo koń­czy go­to­wać cur­ry z ja­gnię­ci­ny, a ja piję czer­wo­ne wino, kie­li­szek za kie­lisz­kiem.

Aïsha wbi­ja wzrok w ekran kom­pu­te­ra w po­szu­ki­wa­niu sali we­sel­nej. Kil­ku sal do „wy­bo­ru” – po­win­nam to uści­ślić.

– Cho­le­ra! Co ja te­raz zro­bię?

– Po pierw­sze, nie pa­ni­kuj – ra­dzi Aïsha.

– Ła­twiej po­wie­dzieć, niż zro­bić. Tak się skła­da, że to nie ty bę­dziesz mia­ła schrza­nio­ny ślub.

– Nic nie bę­dzie schrza­nio­ne, Char­lot­te. Zro­bi­my wszyst­ko, żeby jak naj­le­piej kon­tro­lo­wać sy­tu­ację... Po pro­stu trze­ba mieć stra­te­gię. Na przy­kład przy­mie­rzysz dwie, trzy su­kien­ki, któ­re będą ci się po­do­ba­ły, i wi­dzo­wie wy­bio­rą jed­ną spo­śród nich.

– Tak, za­wsze tak moż­na zro­bić. Bar­dziej nie­po­koi mnie myśl o su­ge­stiach wi­dzów... Ro­xan­ne naj­wy­raź­niej pod­ję­ła de­cy­zję, by na­ra­zić mnie na naj­gor­sze upo­ko­rze­nia. Świad­czy o tym jej za­cho­wa­nie. Ona, któ­ra zwy­kle pal­cem nie kiw­nie, żeby po­móc eki­pie w or­ga­ni­za­cji pra­cy, oznaj­mi­ła nam, że te­raz się w nią za­an­ga­żu­je.

To ona bę­dzie czy­tać ma­ile od wi­dzów i wy­bie­rać su­ge­stie i po­my­sły do­ty­czą­ce ślu­bu. Żeby mnie „od­cią­żyć”, jak stwier­dzi­ła. Aku­rat! Chce po pro­stu zro­bić wszyst­ko, że­bym zbłaź­ni­ła się przed swo­im mę­żem, go­ść­mi i... czte­ry­sto­ma ty­sią­ca­mi miesz­kań­ców Qu­ebe­cu.

Ach, gdy­bym cho­ciaż mo­gła li­czyć na wspar­cie by­łe­go ko­le­gi z pra­cy, rów­nież re­se­ar­che­ra... Ale Mar­tin nie­daw­no prze­szedł do kon­ku­ren­cji, zo­sta­wia­jąc mnie z po­dwój­ną ro­bo­tą i co­raz bar­dziej nie­zno­śną pre­zen­ter­ką. I w do­dat­ku za­zdro­sną.

– W każ­dym ra­zie nie pój­dę na żad­ne kom­pro­mi­sy, je­śli cho­dzi o menu. Nie ma na świe­cie ni­ko­go, kto może mi mó­wić, co mam jeść na wła­snym we­se­lu. To ja wy­bio­rę każ­dy skład­nik dzie­wię­ciu dań.

– Dzie­wię­ciu? – wy­krzy­ku­ją przy­ja­cie­le. – To chy­ba tro­chę za dużo?

– Ależ nie... Ech, cza­sem my­ślę, że bra­ku­je wam fan­ta­zji.

Aïsha wzno­si oczy ku nie­bu, jest znie­cier­pli­wio­na. Za­czy­na coś mó­wić, ale prze­ry­wa, jak gdy­by do­szła do wnio­sku, że jed­nak nie war­to.

Mu­si­cie wie­dzieć, że mam w ży­ciu dwie pa­sje. Je­dze­nie i mi­łość. W tej lub in­nej ko­lej­no­ści, za­leż­nie od mo­men­tu. Obec­nie na pierw­szym miej­scu jest mi­łość. Mi­łość przez duże M. Taka, jaką te­raz prze­ży­wa­my ja i dwo­je mo­ich przy­ja­ciół. To się rzad­ko zda­rza.

– Chy­ba po raz pierw­szy je­ste­śmy w związ­kach wszy­scy tro­je na­raz?

Ugo i Aïsha za­sta­na­wia­ją się nad moim py­ta­niem, za­bie­ra­jąc się do je­dze­nia cur­ry. Jest świet­nie przy­pra­wio­ne. Uwiel­biam in­dyj­ską kuch­nię i te spe­cy­ficz­ne mie­szan­ki przy­praw.

– Tak, chy­ba masz ra­cję, Char­lot­te – od­po­wia­da Ugo. – Zwy­kle przy­naj­mniej jed­no z nas jest sin­glem. Tro­je na­raz w związ­kach – to nam się jesz­cze nie przy­da­rzy­ło.

Nie wiem do­kład­nie dla­cze­go, ale jest coś, co nie po­do­ba mi się w tym stwier­dze­niu. Jest w nim ja­kaś zła wróż­ba. Jak gdy­by taka sy­tu­acja nie mo­gła być czymś rze­czy­wi­stym. Jak gdy­by nie wpi­sy­wa­ła się w nor­mal­ny po­rzą­dek rze­czy.

– I my­śli­cie, że na­sze związ­ki mogą dłu­go trwać?

– A cze­mu nie? Dla­cze­go to mia­ło­by się nie udać? – pyta Aïsha, peł­na nie­zwy­kłe­go dla sie­bie opty­mi­zmu.

– Sama nie wiem, może cho­dzi o na­szą mi­ło­sną prze­szłość? Trud­no po­wie­dzieć, że by­li­śmy sta­li w uczu­ciach...

– Dla­te­go, że żad­ne z nas nie zna­la­zło wcze­śniej od­po­wied­niej oso­by.

– Ale we­dług sta­ty­styk co dru­gie mał­żeń­stwo koń­czy się roz­wo­dem.

– Co dru­gie? Aż tyle?

– W Qu­ebe­cu – tak... Cza­sem my­ślę so­bie, że po­win­nam wziąć ślub we Fran­cji. Tam roz­wo­dem koń­czy się co trze­cie mał­żeń­stwo.

– Ależ, Char­lot­te – nie­cier­pli­wi się Ugo – co za bzdu­ry? Jak gdy­by to, że wyj­dziesz za mąż w Pa­ry­żu czy w Tim­buk­tu, co­kol­wiek zmie­nia­ło. Li­czy się two­ja re­la­cja z fa­ce­tem, a nie po­ło­że­nie geo­gra­ficz­ne!

– Hm – mru­czę, wga­pia­jąc się w ta­lerz.

Ugo pa­trzy na mnie za­nie­po­ko­jo­ny. Czu­łym ge­stem od­gar­nia wło­sy spa­da­ją­ce mi na twarz.

– Co się dzie­je, ko­cha­nie? Stra­ci­łaś pew­ność czy jak?

– Nie o to cho­dzi... Je­stem pew­na, że Max to „ten” fa­cet. Ale wy­da­je mi się, że wszyst­ko dzie­je się za szyb­ko, po pro­stu. Zbyt dużo zmian na­raz.

– Rze­czy­wi­ście, są duże zmia­ny, ale eks­cy­tu­ją­ce, praw­da? Po­myśl tyl­ko, Char­lot­te, za­miesz­kasz w Pa­ry­żu!

Krę­cę gło­wą, żeby prze­go­nić złe my­śli.

– Ach, masz ra­cję. Chy­ba po pro­stu de­ner­wu­je mnie cały ten cyrk z re­ali­ty show.

– Ro­zu­miem cię. To nie ma sen­su.

– Ugo – wtrą­ca się Aïsha – wiesz, że ona nie po­wie­dzia­ła o tym Mak­so­wi?

– Nie­moż­li­we!

– Ow­szem.

– Char­lot­te, na co jesz­cze cze­kasz? Po­wiedz mu!

Wsta­ję za­że­no­wa­na i za­czy­nam sprzą­tać ze sto­łu. Nie śmiem pod­nieść wzro­ku, żeby nie na­po­tkać peł­ne­go wy­rzu­tu spoj­rze­nia Ugo. Na­gle do­cie­ra do nie­go, o co cho­dzi. Wzdy­cha, znie­chę­co­ny.

– Po­wiedz mi, że się mylę... Po­sta­no­wi­łaś mu nie mó­wić?

A po­nie­waż nie od­po­wia­dam, robi to za mnie Aïsha:

– Tak. Za­miast te­raz sta­wić czo­ło pro­ble­mom, woli za­mia­tać je pod dy­wan i uda­wać, że nie ist­nie­ją.

– Pró­bo­wa­łam z nim o tym roz­ma­wiać, ale on nie chce o ni­czym sły­szeć.

Przez kil­ka ko­lej­nych mi­nut Ugo i Aïsha usi­łu­ją mnie prze­ko­nać, że­bym za­cho­wa­ła się, jak na do­ro­słą ko­bie­tę przy­sta­ło, i po­wie­dzia­ła wszyst­ko na­rze­czo­ne­mu. Żeby ich uspo­ko­ić, obie­cu­ję, że po­ga­dam z Ma­xou, choć do­sko­na­le wiem, że tego nie zro­bię.

– No do­brze, za­do­wo­le­ni? Mo­że­my te­raz po­roz­ma­wiać o sali? Co zna­la­złaś, Aïsho?

– Cią­gle jesz­cze szu­kam.

Pod­cho­dzę do niej, żeby spoj­rzeć na ekran kom­pu­te­ra, i na­tych­miast za­ko­chu­ję się w tym, co wi­dzę. Ogrom­na sala z ka­te­dral­nym skle­pie­niem i wspa­nia­łą drew­nia­ną więź­bą. Ob­ra­zy na ścia­nach. I to nie byle ja­kie – ma­lo­wi­dła hi­sto­rycz­ne. No i sze­ro­kie szkla­ne drzwi z wi­do­kiem na miej­sce, któ­re­go w pierw­szej chwi­li nie po­zna­ję.

– Gdzie to jest?

– To pa­ła­cyk w par­ku Mont-Roy­al.

Pa­ła­cyk w Mont-Roy­al! Cze­mu wcze­śniej na to nie wpa­dłam? O to cho­dzi, do­kład­nie tego chcę. Nie­zwy­kle pre­sti­żo­wy za­by­tek. Wi­dok na mia­sto, wiej­ska sce­ne­ria.

– Ach! Aïsho, je­steś nie­zrów­na­na!

Pod­ska­ku­ję, bie­gnę uca­ło­wać Ugo, wra­cam do Aïshy i mierz­wię jej cud­ne czar­ne wło­sy, ob­sy­pu­jąc ją ca­łu­sa­mi.

– Ko­cha­na! To jest pięk­ne, to jest pięk­ne...

– W do­dat­ku zo­bacz, co zna­la­złam – mówi przy­ja­ciół­ka, po­więk­sza­jąc zdję­cie i po­ka­zu­jąc pal­cem sta­tu­et­ki pod su­fi­tem.

– Nie­eeee! To miej­sce jest wręcz do­sko­na­łe. Fran­cu­zi będą pod wra­że­niem!

– Na pew­no. Mają na ich punk­cie bzi­ka. Nie ro­zu­miem dla­cze­go, te zwie­rzę­ta są obrzy­dli­we.

Pa­trzę na zdję­cie i cią­gle nie mogę uwie­rzyć. Pla­fon sali zdo­bią drew­nia­ne fi­gur­ki w kształ­cie wie­wió­rek. Wie­wiór­ki! Tłu­ste miej­skie szczu­ry, któ­re Fran­cu­zi uwa­ża­ją za ta­kie słod­kie, ko­cha­ne, cute! Cza­sa­mi w par­ku La Fon­ta­ine kar­mią je i fo­to­gra­fu­ją, pod­eks­cy­to­wa­ni. Fuj!

Aïsha i ja je­ste­śmy w siód­mym nie­bie. Te­raz wy­star­czy prze­ko­nać do tego miej­sca na­szych wi­dzów i spra­wa za­ła­twio­na. Będę mia­ła wy­ma­rzo­ny ślub. Hura!

– Dziew­czy­ny, a spoj­rza­ły­ście na cenę wy­naj­mu?

– Pie­nią­dze, pie­nią­dze... Mamy gdzieś, ile to kosz­tu­je. Ugo, tro­chę wię­cej fan­ta­zji.

– Ra­czej nie bę­dzie ta­nie. Kto pła­ci za tę im­pre­zę?

Przy­znam szcze­rze, że nie do koń­ca wiem. To te­mat, któ­re­go jesz­cze z Mak­sem nie po­dej­mo­wa­li­śmy. Ga­da­nie o ka­sie jest śmier­tel­nie nud­ne. Wolę sku­pić się na rze­czach na­praw­dę waż­nych. Ta­kich jak suk­nia, buty, fry­zu­ra, szam­pan, któ­ry po­da­my na po­wi­ta­nie, wy­ra­fi­no­wa­ne cze­ko­lad­ki na ko­niec uro­czy­sto­ści i, rzecz ja­sna, dzie­więć dań.

My­ślę, że sko­ro Max po­pro­sił mnie o rękę, to on za to wszyst­ko za­pła­ci. Lo­gicz­ne, nie? Sy­tu­acja po­dob­na do tej, w któ­rej fa­cet za­pra­sza bab­kę do re­stau­ra­cji... Chy­ba że Ma­xou wie­rzy w tra­dy­cję, zgod­nie z któ­rą wszel­kie kosz­ty po­kry­wa­ją ro­dzi­ce pan­ny mło­dej. Je­śli tak jest, to mamy pro­blem.

Nie dla­te­go, że moja mat­ka nie ma pie­nię­dzy. Sprze­da­je w La­val tyle miesz­kań, że spo­koj­nie mo­gła­by za­fun­do­wać mi dzie­sięć we­sel. Tyl­ko że, nie­ste­ty, jest ską­pa. Nie znam więk­sze­go ską­pi­ra­dła. W każ­dym ra­zie wo­bec mnie.

Po­dej­rze­wam, że nie­co ina­czej za­cho­wu­je się wo­bec ko­chan­ków, któ­rzy za­wsze są młod­si od niej. Ten obec­ny – Chri­stian, pseu­do­eko­log – naj­wy­raź­niej żyje na jej koszt.

Ale gdy przy­cho­dzi do po­mo­cy cór­ce w za­spo­ka­ja­niu ży­cio­wych po­trzeb, za­miast ku­pić mi me­ble, sa­mo­chód czy nie­zbęd­ne przy­rzą­dy ku­chen­ne, ta­kie jak so­ko­wi­rów­ka, ma­szyn­ka do pie­cze­nia chle­ba czy sy­fon do przy­rzą­dza­nia dań kuch­ni mo­le­ku­lar­nej, Mado za­czy­na prze­mo­wę o nie­za­leż­no­ści.

„Ni­g­dy nie bę­dziesz ko­bie­tą wol­ną i nie­za­leż­ną, je­śli ku­pię ci wszyst­ko, co ze­chcesz”, twier­dzi. I w związ­ku z tym nie ku­pu­je mi ni­cze­go, chy­ba że ja­kieś dro­bia­zgi na uro­dzi­ny albo pod cho­in­kę.

Z ko­lei tata nie bar­dzo może mi po­móc. Wszyst­kie pie­nią­dze z fun­du­szu eme­ry­tal­ne­go uto­pił w pro­jek­cie za gra­ni­cą, gdzie zresz­tą na­dal prze­by­wa. To tłu­ma­czy, dla­cze­go w wie­ku trzy­dzie­stu czte­rech lat mam wię­cej dłu­gów niż oszczęd­no­ści.

To nie moja wina, tyl­ko ro­dzi­ców: brak od­po­wied­nie­go wy­cho­wa­nia, szczo­dro­ści i za­po­bie­gli­wo­ści. Dla­te­go brak kon­tro­li nad wy­dat­ka­mi nie bu­dzi we mnie wy­rzu­tów su­mie­nia. W każ­dym ra­zie... nie­zbyt duże.

– Pła­ci­cie pół na pół? – wra­ca do te­ma­tu Ugo.

– Ma­cie roz­pi­sa­ny bu­dżet? – na­ci­ska Aïsha.

– Bu­dżet? Po co? Roz­pi­sze­my go, gdy już do­wie­my się, co ile kosz­tu­je.

– Char­lot­te, bę­dziesz mu­sia­ła omó­wić to z Mak­sem. Nie moż­na wy­naj­mo­wać sali, je­śli się nie ma bu­dże­tu... Zresz­tą wy­da­je mi się, że ta w Mont-Roy­al jest i tak zbyt dro­ga.

– Ile?

– Sześć i pół ty­sią­ca do­la­rów.

– Co? Za je­den wie­czór?

– Za dwa­na­ście go­dzin. To mi­ni­mal­ny czas re­zer­wa­cji.

Ups! To bar­dzo, bar­dzo wy­so­ka cena za je­den z licz­nych ele­men­tów na­szej li­sty. Ale miej­sce jest prze­cież naj­waż­niej­sze, praw­da? Wy­na­jem, wy­na­jem, wy­na­jem... ulu­bio­ne sło­wo agen­tów nie­ru­cho­mo­ści.

Nie, nie moż­na zi­gno­ro­wać tego aspek­tu. Naj­wy­żej za­osz­czę­dzę na czymś mniej waż­nym. Cho­ciaż na pew­no nie na menu. Na suk­ni i bu­tach też nie. A już na pew­no nie na ob­rącz­kach. Może na or­kie­strze? I będę ry­zy­ko­wać, że za­gra­ją nam Ma­ca­re­nę? Nie, to zły po­mysł.

Ach, wiem! Za­osz­czę­dzę na za­wia­do­mie­niach i za­pro­sze­niach. Mamy cza­sy In­ter­ne­tu, wy­ślę je ma­ilem. Albo na­pi­szę na Fa­ce­bo­oku, tak bę­dzie jesz­cze pro­ściej. Po­dob­nie z po­dzię­ko­wa­nia­mi. No do­brze, pro­blem roz­wią­za­ny.

– Aïsho, spró­buj za­dzwo­nić do pa­ła­cy­ku w Mont-Roy­al i umów się na ju­tro na spo­tka­nie.

– Je­steś pew­na?

– Tak. Znaj­dzie­my jesz­cze dwie inne sale, zwy­czaj­ne, źle oświe­tlo­ne, ze sta­ry­mi dy­wa­na­mi. I przed­sta­wi­my wszyst­kie trzy wi­dzom. Je­stem pew­na, że wy­bio­rą tę, któ­rą ja wy­bra­łam.

– To chy­ba tro­chę ry­zy­kow­ne? A może wi­dzom nie spodo­ba się pa­ła­cyk w Mont-Roy­al? Chy­ba le­piej po­ka­zać im trzy sale, któ­re ci od­po­wia­da­ją.

– Nie, nie, to się uda. Ja już do­ko­na­łam wy­bo­ru. Moje we­se­le od­bę­dzie się w pa­ła­cy­ku w Mont-Roy­al i nikt mi w tym nie prze­szko­dzi!

Po­wie­dziaw­szy to, zo­sta­wiam przy­ja­ciół i jadę do swo­je­go fa­ce­ta, do domu w Sa­int-Lam­bert.

***

Leżę naga w ogrom­nym łożu Mak­sa i stu­kam w ekran iPho­ne’a. Mój uko­cha­ny bie­rze prysz­nic, jak za­wsze po sek­sie. To zwy­czaj, któ­ry nie bar­dzo mi się po­do­ba.

Ja prze­ciw­nie, lu­bię wdy­chać za­pach mi­ło­ści, wtu­la­jąc się w po­ściel przez dłuż­szą chwi­lę. Ale po­nie­waż boję się, że Max uzna mnie za bru­da­skę, też cho­dzę pod prysz­nic. Za­wsze jed­nak po nim.

Otwie­ram nową apli­ka­cję, któ­rą wła­śnie ku­pi­łam w Ap­ple Sto­re. To cu­deń­ko po­mo­że mi spra­wić, że­by­śmy z Mak­sem nie po­pa­dli w sek­su­al­ną ru­ty­nę – po­zwo­li mi ob­li­czyć czę­sto­tli­wość na­szych sto­sun­ków i upew­nić się, czy nie ko­cha­my się za­wsze w tym sa­mym oto­cze­niu i w ten sam spo­sób.

Sia­dam po tu­rec­ku i wpi­su­ję swo­je dane.

Miej­sce: łóż­ko Ma­xou.

Pora: póź­ny wie­czór.

Czas trwa­nia: 25 mi­nut.

Or­ga­zmy: trzy.

Po­zy­cje: wpi­su­ję trzy, któ­re za­pa­mię­ta­łam.

Fel­la­tio: tak.

Cun­ni­lin­gus: nie.

Two­ja sku­tecz­ność: 9/10

Sku­tecz­ność ko­chan­ka: 8/10

– Po­wiesz mi, co ty tam, do cho­le­ry, ro­bisz?

Drgam za­sko­czo­na, sły­sząc głos Mak­sa, któ­ry stoi tuż za mną i wbi­ja oczy w ekran te­le­fo­nu. Po­spiesz­nie za­my­kam apli­ka­cję.

– Eeee... nic, nic.

– Wy­sta­wiasz mi oce­ny. Nie, no, tego jesz­cze nie było – rzu­ca zi­ry­to­wa­ny.

– Nie de­ner­wuj się. To nie cie­bie oce­niam. To ra­czej taki re­jestr na­sze­go po­ży­cia.

– Do­brze wi­dzia­łem, Char­lot­te: „Sku­tecz­ność ko­chan­ka: 8/10”. To o mnie cho­dzi, praw­da? W do­dat­ku przy­zna­łaś mi tyl­ko ósem­kę.

– Ósem­ka to wy­so­ka nota. Wręcz bar­dzo wy­so­ka. Moi po­przed­ni ko­chan­ko­wie rzad­ko do­sta­wa­li wię­cej niż sześć lub sie­dem.

– Ach... I za­wsze mia­łem ósem­kę? – pyta Max, na­gle za­in­try­go­wa­ny.

Męż­czyź­ni są tacy prze­wi­dy­wal­ni. Wy­star­czy tro­chę im po­chle­bić, a od razu ła­god­nie­ją.

– Nie, zwy­kle masz dzie­wiąt­kę.

– A... dla­cze­go dziś było ina­czej?

Otwie­ram apli­ka­cję i po­ka­zu­ję mu wy­peł­nio­ną an­kie­tę, do­ty­ka­jąc pal­cem sło­wo „nie”, na­pi­sa­ne przy „cun­ni­lin­gus”. Max bie­rze mój te­le­fon, zmie­nia „nie” na „tak” i ósem­kę na dzie­wiąt­kę.

– Je­śli to wszyst­ko, cze­go ci trze­ba...

Ma­xou prze­wra­ca mnie na łóż­ko i za­czy­na de­li­kat­nie ca­ło­wać dół mo­je­go brzu­cha, z każ­dym po­ca­łun­kiem scho­dząc tro­chę ni­żej. My­ślę, że dziś wie­czo­rem ra­czej nie omó­wi­my ślub­ne­go bu­dże­tu... Ani kwe­stii sze­ściu i pół ty­sią­ca do­la­rów, któ­rych po­trze­bu­ję, żeby wy­na­jąć salę ma­rzeń.
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